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| cznych ubiorach. 


х Z dniem |15 Września zakończyły 
stę wszystkie prenumeraty osób, które 
od samego początku Kurjera Paryzkiego 
prenumerowały.: Upraszamy więc ө 


odnowienie brzedpłaty i zarazem б | 


poparcie naszego pisma przez zachęce- 


nie do prenumeraty "tjch rodaków, | 


którzy dotąd Kurjera Paryzkiego ae 


АИТ: ХУ ; . 
prenumerowali. W ten tylko bowiem | 


sposób dopąamogą: nam do uniknięcia 
strat, jakiesponosifhy i przyczynią się 
do utrwalenia bytunaszego pisma. 


Uroczysta Rocznica ИА 


W PARYŻU OBCHODZONA 


ac odezwy rozesłane przez Towa- 
е к Wi. słoryczno-kiie 'achie! i księ= 
s; ? adysławą Witkowskiego, mis 
Roch Apostolskiego; przełożonego 

п96у1 Polskiej księży Zmartwychwstań= 
ców w Paryżu, zawiadomiły Polaków 
w stolicy Francji zamieszkałych о nabo- 
dza nającem. się odbyć w dzień 

wóchsćtnej rocznicy zwycięztwa Sobie- 
skiego рой Wiedniem... 

Jakoż dnia 12 Września 1883 r. Pó. 
lacy pospieszyli do kościoła Wniebowzię- 
ба (I Assomtption) i napełnili goszezelnie 


ss 1 „ JKościótbył przystrójórę* КОКТОН 
| wznosił się obraz Matki Boskiej, Często- 


chowskiej, obok niego umieszczono herb 
Роја zy d 

О godzinie 10 rozpoczęła się Msza | 
święta.  Odprawił ją ksiądz Witkowski 
W assystencji dwóch księży polskich: 
Lewickiego i Doeringa. = 

Przy. drzwiach , kościelnych” 'śpiewął | 
chór francuzki z towarzyszeniem małych 


altowy. Gdy, ucicliły, rozbrzmiał z góry 
przy większych organach cudny -à dó- 
nośny głos kobiecy. Był to śpiew panny 
R... Wzytszyła i rózrzewniła obecnych 
pieśń przeż nią” śpiewana. ‘Uroczysta, 
świątobliwa cisza napełniłą "serca" pod 
wrażeniem tonów jakby anielskich. 
Pieśń naródówozreligijna  « Boże coś 
'Polskę » odśpiewana następnie przeź 
chór polski, pobudziła tęskne uczucia до | 
Ojczyzny i wydartej narodowi polskiemu 
swobody i przypomniała nam te wzniosłe 
i zarazem groźne chwile, gdyśmiy tę pieśń 


ууврааы śpiewali bezbronni przed wy- 
lotami ożących śmiercią armat mo- 
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skiewskie 

Pó mszy świętej zakończonej 0 wodzi- 
nie 19, wstąpił nadmbonę ks. S: Szrejter, 
kapelan Wizytek Polskich w Wersalu i 
powiedział mowę tr ; historycznej, 
w której wykażał doniosłość zwycięztwa 
Sobieskiego dla całego chrześcijaństwa: 
Uwagi i poglądy mówey trafiły dò prze 
Konania, obeciych. Zasługi jego i jego 
rycerstwa nieusttaszonej odwagi, stanęły 


wytażniew naszej wyobraźni 1. wzmo- 


ж. 


і > r | r е м SLIS 
organów. Ź lego chóru odezwały się dwa ! 
męzkie głosy solo, jeden tenorowy, drugi | 


mych z własnej Ojczyzny za obronę naj. 
(droższych 1 najświętszych. dla każdego 


człowieka praw. 

Uroczystość dzisiejszą odbywanaw cza: 
sie niewoli narodu, który zasłaniał pier- 
siami swemi Europę od najazdów barba» 
rzyńskich i wybawił inne ludy od jarzma 
muzułmańskiego, jest strasznym wyrzu- 
tem dla tychże: ludów i mocarstw. Obroń- 
ców swoich pozostawiły bez obrony, йу 
па. nich, rzuciła się przemoc trzech po- 
tężnych, spiknionych w zbrodniczy spisek 
sąsiadów, bez żadnego zgoła powodu. 

Со szezególniej jest oburzającem, że 
pomiędzy spiknionymi byli i ci, których 
Sobieski bezpośrednio ocalił. Та okoli- 
czność, że dzisiaj Austrją postępuje z na- 
mi łagodniej, przyznała Galicji autono- 
mją i nie prześladuje narodowości pol- 
skiej, nie zmniejsza ohydy okazanej nie- 
wdzięczności, jaką na siebie ściągnęła 
przez udział w rozbiorach. 

Polska. stała się. ofiarą zbrodniczej 
zmowy, lecz nie upadła na duchu і pas- 
sując się z najezdnikami przeszło już lat 
sto, z wiarą spogląda w przyszłość, pe- 
wna, że do zasług przodków dołączona 
zasługa następnych pokoleń, które krew 
przelewały dla wywalczenia Wydartej im 
niepodległości, przy ciągłej wewnętrznej 
pracy nad. własnem odrodzeniem i no- 
wych oczekujących nas jeszcze walkach, 
sprowadzi wreszcie nagrodę tylu za- 


stug. 

Gdy naród nasz wyczekuje niepodle- 
głości, w duchu jaż do niej przygotowa- 
ny, na panstwach, które go rozszarpały, 
płacąc za dobrodziejstwa niewolą, poka- 
zują się już rysy, zapowiadające upadek 
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i rozpadnięcie się całości, sklejonej gwał- 
tami, zaborami i zbrodniami. 

Pobudzeni piękną mową ks. Szrejtera, 
wypisaliśmy myśli, jakie wywołały w nas 
przedstawione przez niego dzieje Sobie- 
skiego i opis wielkiego pogromu Turków 
pod Wiedniem. Niechaj one świadczą o 
dobrem wrażeniu jego mowy. 

Uroczystość -kościelną zakończył chór 
polski śpiewiem « Cześć Tobie, cześć ! » 

O godzinie 5 po południu rozpoczął się 
bankiet na Avenue St-Mandć w Salons 
des Familles, urządzony przez komitet 
wybrany z sześciu towarzystw. 

Salo na dole w ogrodzie przystrojona 
była wspaniale. Pięćdziesiąt przeszło pol- 
skich chorągwi zwieszało się nad głowa- 
mi ucztujących. Pomiędzy nimi była ko- 
sztowna (1) tkana złotem i srebrem cho- 
rągiew Dra Szwykowskiego. Prowa- 
dziła ona kiedyś do boju batalion czy 
pułk, w którym służył ezcigodny nasz 
weteran, pilnie strzegący tej narodowej 
pamiątki. 

Przy stole honorowym wznosiło się 
popiersie króla Sobieskiego, naturalnej 
wielkości, udzielone na tę ucztę przez 
Zarząd Biblioteki Polskiej na (Quai 
d Orléans. W około sali na ścianach roz- 
weselały oko herby Polski, Litwy i Rusi, 
oraz województw i ziem Rzeczypospolitej, 
a przy nich portrety najsławniejszych i 
najznakomitszych Polaków : jako to Ko- 
sciuszki, Poniatowskiego Józefa i wiele 
innych. Widok był uroczy ! 

Do wieczerzy o godzinie 7 zasiadło 
280 uczestnikow. W tej liczbie było 80 
zaproszonych weteranów i biednych bra- 
ci, niemogących zapłacić, nikomu bo- 
wiem z żądających biletu wejścia gratis, 
nieodmawiano. 

Przy końcu wieczerzy, gdy kielichy 
napełniono szampanem, prezydujący 
Władysław Chodźkiewicz zabrał głos. 

Zmaną jest świetna wymowa wicepre- 
zesa Towarzystwa historyczno-literac- 
kiego i bogactwo mysli jego, natchnio- 
nych zawsze przez czysty patrjotyzm. 
Witano je х zapałem, wyrażając okla- 
skami podzielanie poglądów szanownego 
mówcy. 

Pan Wacław Gaszłowt przeczytał 
mowę treści historyczno-politycznej о 
Sobieskim. Styl, język, jako też poglądy 
trafne mówcy, zajęły sympatycznie uwa- 
се słuchaczy, którzy go wynagrodzih 
oklaskami. 

Mowa zasłużonego sprawie narodowej 
Wincentego Mazurkiewicza, piękna co 
do treści i formy, wywołała także głębo- 
kie wrażenie i gorące oklaski. 

Mowy PP. Chodźkiewicza Gaszłowta i 
Mazurkiewicza, wydajemy jednocześnie 
z tym numerem w osobnej broszurze, po 
cenie 50 cet. z przesełką 60.,Przysyłający 
60 с. w markach pocztowych do redakcji 
Kurjera, odbierze takową franko od- 
wrolną pocztą. 

Gdy zapał mową Mazurkiewicza wy- 
wołany uspokoił się, pan Gasztowtt za- 
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(1) Wartość jej оселїопо па kilkanaście tysięcy fran- 


KURIER PARYZKI- 


jący. Prezes: A. Landecki ; sekretarz : 
Leon Heilpern. » 

Każdy telegram i list był witany okla- 
skami i okrzykami: Niech żyje Polska! 

Pan Zenon Magdzicki deklamował* 
wiersz Jakóba Malinowskiego, profe- 
sora z Cahors p. 1. Nowe Dziady który 
wydrukowaliśmy w przeszłym numerze 
Kurjera Paryzkiego. 

Uroczystość, na której panowała je- 
dność i miłość staropolska, zakończyła 
się odśpiewaniem przez chór polski pieśńi 
będącej hasłem naszego życia : « Jeszcze 
Polska nie zginęła! » 

Gdy starsi rozeszli się do domów, mło- 
dzież w innej sali zabawiła się tańcami 
do 1% godziny w nocy, dzień bowiem 
tryumfu Sobieskiego jest dniem weso- 
łości ! 


proszony przez prezydującego odczytał 
następujące telegramy i listy : 

Z Lyonu telegram: « Polacy z Lyonu 
i z Saint-Etienne zgromadzeni na obchód 
Sobieskiego, łączą się z Wami sercem, 
zapewniając poświęcenie dla Ojczyzny. | 
Wanert. » : а 

Z Nancy telegram: « Z powodu 200 
rocznicy zwycięztwa naszego króla So- 
bieskiego, my Polacy emigranci, mie- | 
szkający w Nancy i w gościnnych depar- 
tamentach Meurthe i Moselle, łączymy 
nasze patrjotyczne życzenia z życzeniami 
naszych braci w Paryżu. Podpisano : 
Dusiński. » 

Z Rapperswylu telegram: « Polacy 
zgromadzeni w Rapperswylu dla uczcze- 
nia Sobieskiego, pozdrawiają rodaków 
w tymże samym celu zgromadzonych 
w Paryżu. Niech zyje Polska! Podpi- 
sano: Wiktor Zienkowicz, Władysław 
Plater, Agaton Giller, ksiądz Antoni 
Krechowiecki i Józef Radomiński. » 

Z Monachium telegram: « Rodacy, 
my obchodzimy razem z wami dzień tak 
pamiętny dla Polski. Chociaż jesteśmy 
od ojczyzny i od Was oddaleni, serca 
nasze i myśli są z krajem i z wami. 

W imieniu Towarzystwa Zgoda, pod- 
pisano : Podbielski. Rosenbaum. » 

Z Assoudun telegram : « Pozdrowie- 
nie. Żałujemy, że nie możemy być obecni 
na obchodzie. Podpisano: Zychoń i Zo- 
chowski z rodzicami. » 

Ż Londynu telegram: « Sekcja an- 
gielska Towarzystwa historyczno-literac- 
kiego zgromadzona na bankiecie jest ser- 
cem z Wami. Wnosimy toast na cześć 
pamięci Sobieskiego ! » 

List z Monachium: « Towarzystwo 
Pracujących Polaków i w ogóle Polacy 
w Monachium zamieszkali, przyłączają 
się do uroczystości, mającej się odbyć 
w Paryżu na cześć Jana Sobieskiego; 
króla polskiego. Niech żyje Polska cała i 
niepodległa! « О ile jest wielką miłość 
sławy, tyle zwycięztwo ma wartości. » 
(Wirgiliusz). Podpisano : W imieniu To- 
warzystwa Pracujących Polaków w Mo- 
nachium. Chądzyński. » 

List z Nowego Yorku: «Towarzystwo 
Zjednoczenia Polaków w Nowym Yorku! 
Kochani Bracia ! Duchem i sercem z Wa- 
mi złączeni, postanowilismy wspólnie 
z Wami obchodzić dzień 19 Września 
r. b. dzień jubileuszu odsieczy Wiednia 
przez króla Jana Sobieskiego i wyswo- 
bodzenia chrześcijaństwa z pod najazdu 
półksiężyca. Złożymy w dniu tym hołd 
bohaterowi, uczcimy sławę oręża pol- 
skiego, lecz przedewszystkiem staniemy 
otwarcie w obronie faktu historyeznego, 
że Polacy oswobodzili Wiedeń i uroczy- 
ście zaprotestujemy przeciwko fałszom, 
jakiemi Wiedeńczycy przeinaczają histo- 
rją. Ubolewamy, że ze względu na odle- 
głość, nie m cii was zaprosić do udzia- 


Zakończymy sprawozdania listem czci- 
godnego prezesa p. Chodźkiewicza, adre- 
sowanym do redakcji Kurjera Paryz- 
kiego. 


Z Paryża, (Passy), 1, rue Delaroche, dnia 
20 Września 1883. 


SZANOWNY REDAKTORZE ! 

Chociaż szanowny pan Mazurkiewicz, tak 
pięknem i żywem słowem wyraził już po- 
dziękowanie osobom, -składającym Komitet 
organizacji obchodu dwóchsetnej rocznicy zwy- 
cięztwa pod Wiedniem króla Jana ШІ i publi- 
czności, która się tak licznie na ten obchód 
zebrała ; wszakże jako prezydujący zgroma- 
dzenia rodaków w tym dniu pumiętuym dla 
nas, czuję się w obowiązku raz jeszcze, 
wyrazić to, co jest w ustach і w sercach 
wszystkich i o co mnie listownie wiele osób 
prosi, wyrazić serdeczne \ podziękowanie 
Komitetowi, za tak piękne, świetne i porzą- 
dne urządzenie obchodu 12 Września. 

Jestem tu tylko odgłosem powszechnej 
opinii, a wywiązuję się z tego obowiązku 
tem milej, że sam przejęty jestem: głęboką 
wdzięcznością i prawdziwem uwielbieniem 
dla członków Komitetu, którzy z takim ро- 
rządkiem i z takim smakiem urządzili tę pol- 
ską prawdziwie ucztę. 

Proszę przyjąć raz jeszcze, wyrazy mo- 
jego szacunku. 

Sługa powinny 
o W. OHopźkiewicz, 


————-ooez 


DWÓCHSETNA ROCZNICA 


WIEDEŃSKIEGO: ZWYCIĘŻTWA 


w Rapperswylu 


Jak wszędzie, tak też i w Szwajcarji zro- 
zumieli Polacy doniosłość i znaczenie obcho- 
du dwóchsetnej rocznicy zwycięztwa Sobie- 
skiego pod Wiedniem, idla tego pośpieszyli 
licznie do Rapperswylu na uroczystość, 
urządzoną staraniem zarządu Narodowego 
Muzeum. 


hodzie, Wyrażamy atoli Obchód rozpoczął się o godzinie t1-ej na- 


łu w naszym Í ści 

Š : „ҖЕ. „eństwem w kościele Кё 

życzenie, aże y jak w dniu tym nasze рори хоу AM р 
serga i myśli zostaną połączone, tak żeby warzyszeniein muzyki i chóru Tow rzystwa 
i nadal zawsze panowały pomiędzy nami Ś-tej Cecylii. аи ОЛ 


zgoda, jedność i braterstwo. Z brater- 


„Wd с | Podczas podniesienia dałi się słyszeć silny 
skiem pozdrowieniem. Komitet urządza- 
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przybyłej 2 ojcem z, Genewy; śpiewała 
« O Salutaris Hostia », później zaś Pieśń na 
uroczystość Jana III8* napisaną przez panią 
ку н Duchtńską, zaczynającą się od 
słów : 


« Szermierzu krzyża! o Janie Trzeci ! 
Tyś chrześcijański ocalił świat ! 

Blask Twojej chwały nad Polska świeci, 
Ducha jej krzepi od dwustu lat! » 


Ledwie zamilkły rzewne tony pieśni, wy- 
stąpił na ambonę kstadz Antoni Krechowiecki, 
znakomity nasz aoloużty mówca. Kazanie 
Jego trwało godzińę, tak jednak wszystkich 
zajął i zachęcił swojem  namaszczonem 
słowem, petaem wzniosłych myśli i wspa- 
niałych obrazów, że zdawało się jakoby mo- 
wił kilkanaście minni. Dał w swej mowie 
Pogląd na dzieje Polski, ukazał ich wielkość 
1 piękność, przedstawił światowe znaczenie 
zasługi Sobieskiego, wspomniał i o czasach 
obecnej niewoli, ich walkach i cierpieniach 
I w natchnieniu patryotycznem wezwał słu= 
chaczy do spełniania obowiązków płynących 
z miłości Boga i Ojczyzny. 

Pokrzepieni na duchu wyszliśmy po od- 
śpiewaniu Те Deum laudamus z kościoła, roz- 
ważając głęboko słowa mówcy, z podniesio - 
ną nadzieją w sercach, iż wskazane przez 
niego przyszłe oswobodzenie Polski, stanie 
się wkrótce rzeczywistością. 

Grzmot moździerzy z tarasu zamkowego 
о 2-ej godzinie po południu dał znak do roz- 
poczęcia posiedzenia. 

Zamek był przystrojony w chorągwie na- 
rodowe polskie, — główna sala muzealna 
odpowiednio do uroczystości przybraną х0- 
stała. 

W jej środku wznosiło się popiersie Jana 
Sobieskiego w wieńcu wawrzynowym na 
głowie. Zamiast piedestału orzeł biały z roz- 
postartemi skrzydłami, zdawał się unosić 
zwycięzkiego Króla i największego wodza 
w XVII wieku, na swym grzbiecie. Piękne 
to popiersie wykonanem zostało w Rzymie 
przez utalentowanego naszego artystę rzeź- 
biarza Wiktora Brodzkiego i ofiarowane Na- 
rodowemu Muzeum w Rapperswylu z po- 
wodu dzisiejszej uroczystości. 

Przy popiersiu rozłożone były ważniejsze 
pamiątki po Sobieskim, jakie Muzeum po- 
siada. 

Posiedzenie zagaił prezydnjący Włady- 
sław hr. Plater, mową francuzką i mową 
polską. W jednej i w drugiej powitawszy 
przybyłych rodaków і cudzoziemców, wspo- 
mniał, iż rocznicę ocalenia chrześcijaństwa 
i cywilizacji przez Polaków, obchodzi cały 
kraj tam, дле rządy najezdnicze nie stanęły 
na przeszkodzie. Rozwiódł się następnie 
о ważności obchodu tej rocznicy i wywiódł 
z niej polityczne konkluzje, dowodzące, iż 
sprawa polska, jest sprawą obchodzącą 
ludzkość całą, a pomyślne jej rozwiązanie, 
zależące na przywróceniu bytu niepodległe- 
go Polski, zależy od nas samych, od naszej 
jedności, pracy 1 poświęcenia. 

Po przewodniczącym zabrał głos Attilio 
Begey, adwokat z Turynu, delegowany Aka- 
demi Mickiewicza w Bolonii i reprezentant 

och na uroczystości. 

Mówił z zapałem po francuzkn o sympatji 
Włochów do Polski, którzy, jak to dowo- 
dzi założenie Akademii Mickiewicza, dokła- 
dają starań w celu poznania dziejów i lite- 
ratury polskiej. Mówca uważa Muzeum Rap- 
perswylskie za łącznik pomiędzy Włochami 
a Polską, Rozwiódł się następnie o sprawie 
polskiej, którą pojmuje dobrze i pewnym 
Jest, że naród który wydał Sobieskiego i tylu 
innych wielkich wodzów, wieszczów i mędr- 
ców, który krwią swoją zrosił pola wszy- 
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stkieh bitew, walcząc za swoją wolność iin- 
nych narodów, który znosi. męczeństwo 
i prześladowanie z najwyższą godnością, 
i pomimo najtrudniejszych warunków roz- 
wija swoją żywotność, wzmacniając swe 
siły moralne i- materjalńe, oświecając lud 
i podnosząc go do praw obywatelskich, ma 
świetną przed sobą przyszłość. W sprawie 
tak wielkiej јак, polska, ważną jest praca 
wewnętrzna ducha, która wyrabia w naro- 
dzie enoty prywatne oraz publiczne, i wy- 
twarza charaktery pewne i silne a miłością 
przejęte. 

Cały ten ustęp był szczególniej piękny i 
ważny i wskazał nam w mówcy człowieka 
wysokiego umysłu i serca, głębokiego zna- 
усе życia ludzkiego i jego zadań. 

Włochy, mówił dalej, rozdarte na części 
dłużej cierpiały niż Polska. Nazywano je 
wyrażeniem jeograficznem, odmawiano ty- 
tułu narodu. Tych co pracowali dla przy- 
szłości, walczyli za jedność, wolność i nie- 
podległość rozdartych Włoch, ścigano ina- 
zywano szaleńcami. Patryoci jednak żadnemi 
klęskami i prześladowaniem zrazić się nie 
dali, — gdy zaś sprawa dojrzała, wszystko 
wychodziło na korzyść Włoch, same nawet 
niępowodzenis w pomyślne zdarzenia się 
obracały, zwycięzkie nawet nieprzyjaciół 
bitwy przynosiły nam prowincje i wkrótce 
też Włochy pozbyły. się obcych i despotów 
i odzyskały swą jedność, wolność i niepo- 
dległość. Tak będzie i z Polską — tylko wy- 
trwać potrzeba i utrzymać wysoki, pełen 
miłości chrześcijańskiej charakter polskiej 
sprawy, — który przywrócenie bytu pań- 
stwowego Polski zrobi najpożądańszem wy- 
darzeniem dla wszystkich ludów i rozpocznie 
nową w dziejach ludzkości epokę sprawie- 
dliwości. 

Załuję że nie było stenografa, któryby 
mógł spisać prześliczną mowę Begeja, prze- 
rywaną co chwiłaoklaskarm. Wywołała ona 
ogólny entuzjazm i wszyscy mu za nią dzię- 
kowali. к 

Po nim przemówił po niemiecku w imie- 
niu Węgier delegowany 7owarzystwa mło- 
dzieży węgierskiej w Zurychu. 1 on mówił 
o sympatji Węgier do Polski i zapewnił, że 
w boju przyszłym o wolność i niepodległość 
Polski, który się niewątpliwie zakończy 
zwycięztwem Polaków, Węgrzy wezmą 
udział waleząc w naszych szeregach. 

Mowa Zygmunta Miłkowskiego z Genewy 
miała charakter historycznego o Sobieskim 
odczytu. W sposób płynny, zajmujący 
skreślił jego charakter prywatny i publiczny, 
Jako męża, króla i wodza. To zwłaszcza, co 
powiedział o nim, jako wodzu genialnym 
1 uniejętnym i o jego zwycięztwach, było 
wielce ciekawem. ` 

Ksiadz Antoni Krechowiecki uzupełnił cha- 
rakterystykę podaną przez Miłkowskiego. 
Przedstawiano go z powodu uległości dła 
żony, za męża słabej woli. Tak nie było, był 
to w całem tego słowa znaczeniu charakter 
wielki, silny, — który obdarzony niepospo- 
litą wytrwałością, umiał łamać przeszkody 
i przeprowadzać swoje idee pomimo naj- 
trudniejszych warunków. Dowody jakie 
przytoczył ks. Krechowiecki przekonywają, 
iż fałszywie dotąd przedstawiano Sobićskie- 
go jako człowieka w życiu publicznem sła- 
bego. 

Piękne swe odezwanie się, zakończył 
mówca uwagą, iż czasów naszych znamie- 
niem jest brak charakterów, brak zasad 
1 oportunizm. Zwróciwszy się do młodzieży 
radził jej naśladować Sobieskiego i wyra- 
bianie w sobie charakterów niezłomnych, 
patryotycznych, w zupełności dobru narodu 


i wywalczeniu wolności i niepodległości 
Polski oddanym. 

Młodzież przyjęła z zapałem to wezwanie 
do podjęcia sprawy polskiej na swoich bar- 
kach, całe zaś zgromadzenie wynagrodziło 
świetnego mówcą oklaskami. 

Franctszek Duchiński, przybyły z. Paryża, 

w. francuzkiej mowie podjął mało znany 
z życia Sobieskiego fakt żalu i boleści z po- 
wodu okoliczności, jakie go zmusiły do pod- 
pisania traktatu Grzymułtowskiego, na za- 
sadzie którego odstąpiono Moskwie : Smo- 
leńsk, Czernihów i Kijów. Łzy, jakie wtedy 
wylał Jan Ill-ci wskazują całą smutną do- 
niosłość tego odstąpienie dla Rzeczypospo- 
litej i суху Шласуі europejskiej. Nie powla - 
rzamy głębokich, a zajmujących i ważnych 
dla nas i dla polityki europejskiej wywo- 
dów i objaśnień uczonego historyka i etno- 
grafa, czytelnicy bowiem znajdą je w dziełku 
świeżo w Paryżu. w drukarni Reifia wyda 
nem, które ип do odczytania i rozważania 
zalecamy.. Tytuł dzieła jest następujący : 
« Łzy. Króla Jana 1718 za Smoleńskiem, Ka- 
jowem, Czernikowem.. Przyczyny walk i wa- 
runki zgody z Moskalami Rusinów, Litwinów, 
Polaków i reszty ludów. Europy Atlantyckiej, 
przez Ktjowianna. » 

Mowa francuzka reprezentanta ж 7awarzy- 
stwa uczącej się.młodzieży Polskiej na polite- 
chnice Zurychskiej » рапа S., przyjętą zo- 
stała również sympatycznie, — dopełniała 
bowiem -wywody Duchińskiego, kreśląe 
w obrazie rządów moskiewskich w Polsce 
charakter azjatycki moskiewskiej cywiliza- 
cji, tak wielee przeciwny europejskiej. Mó- 
wca dopiero co przybył z kraju, opowiada- 
nie więc faktów najświeższych moskiew- 
skiego prześladowania narodowości polskiej 
i religii, czynowniczych nadużyć i carskiego 
despotyzmu, niezmiernie wszystkich zajęło. 
To jednak było pocieszającem w jego mo- 
wie, że zapewnił, iż zmoskalenie nie postę- 
puje, naród przechowuje tradycje wolności, 
a młodzież poiaimo ogłupiających i wynara- 
dawiających szkół jest patrjotyczną i gotową 
do walk 1 poświęceń za Polski całość, wol- 
ność i niepodległość. 

Mowa pana 5.. była loiczną i piękną. Oso- 
ba zaś sama mý ajlepszym dowodem 
tego, co powiedziały iż Moskale піс nie wskó- 
rali przez prześladowanie języka polskiego 
i moralne torturowanie młodzieży moskiew- 
szczyzną w szkołach. 

Posiedzenie to pamiętne zakończył Ar. Pla- 
ter mową, w której streścił rezultat, że tak 
powiem, tego wszystkiego, co różni mówcy 
powiedzieli, iż naród, polski na chwilę nie 
zboczył -z drogi wykazanej przez wielkich 
przodków i wytrwale dąży do państwowego 
bytu, który mu podstępnie wydarto. 

Ostatnia część obchodu odbyła się w sali 
hotelu рой Łabędziem, bardzo gnstownie 
przystrojonej w kwiaty i w girlandy blu- 
szczowe i świerkowe, jakoteż w herby i cho- 
rągwie polskie. 

Wielkie popiersie Jana Sobieskiego wy- 
chylało się z gęstej zieleni jakby z gaju. 
Czyni one zaszczyt młodemu rzeźbiarzowi 
obecnemu na obchodzie, Steafnowi Rogdań- 
skiemu, umiał bowiem zachować podobień - 
stwo rysów króła, który: jak wiadomo był 
najpiękniejszym mężczyzną swejego czasu 
i wykonał to popiersie artystycznie, bez ża- 
dnego zarzutu. 

* Do stołów ustawionych w półkole zasie- 
dli panowie i panie, pomiędzy któremi wi- 
dzieliśmy panią Malwinę Ogonowskąz Włoch 
przybyłą i kilka Polek z kraju. Bankiet roz- 
począł się przy odglosie muzyki przygrywa- 
jącej na chórze. © \ ! 
Szczupłe rozmiary Kurjera Paryzkiega, 
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niepozw aaa winakon pów wyewie | pp PEREZ RJ A RA mi powtórzyć mów, wypowie- 
dzianych przy toastach, chociaż niejedna 
z nich zasłygiw ałaby na uwiecznienie w dru- 
ku. Wspomnę więć tylko, że toasla wno- 
sili: Władysław hr. Plater, Attilio Begey, 
Węgier, którego nazwisko wyszło mi z pa- 
mięci, Franciszek Duchiùski, „Dr. Henryk 
Bogdański, ksiadz Antoni Krechowietki, Kan- 
nabich, Jan Bartkowski z Nancy, Wiktor 
Zienkowicz z Turynu, Dr. Władysław Onu- 
frowicz, sekretarz Tow arzystwa emigracyjńe- · 
go Wzajemnej Pomocy w Zurychu, i osta- 
tni; jeszcze raz A/tilio Begey tym razem. ро 
polsku « Kochajmy się! » 

Jeden z literatów warszawskich dęklamo - 
wał wiersz pani Seweryny Duchińskiej p.t. 
Tryumf Jana Г рой Wiedniem. 

Telegramy z powitaniem zgromadzonych 
na uroczystość Sobieskiego w Rapperswylu 
odczytano : od Tomasza Zahórowskiego z Tu- 
rynu, od pani Wiktorowej Zienkowiczowej 
i jej córki Ameli z Turynu, od Demczyńskie- 
go Józefa z Turynu. 

Nadeszło prócz tego pismo od Towarzy- 
stwa pracujacych Polaków w Monachium ; 
wiersz Jakóba Malinowskiego profesora 7 Ca- 
hörs; wiersz nadesłany z. Wołynia p. t, 
Duma о Koroli Jani ПІ Wełykim w den 200- 
litnioj rokowyny Windobońskiej odsiczy, napi- 
sany w języku ruskim,. jakim lud mówi na 
Wołyniu. Autor nazywa się Hnat Jasenczan 
N-ki. Platon Kostecki utalentowany poeta 
polski i rusiński nadesłał ze Lwowa wiersz 
swój polski p. t. « W dwusetną rocznicę odste- 
czy Wiednia » drukowany wraz z wierszem 
w języku ruskim, używ anym przez autorów 
na Uzerwonej Rusi p. t. « Wospominanie 
pośwtaszczęnńo Joannu III Sobieskomu Ko- 
rolu P'olskomu oswobodittelu Wiednia od Tur- 
kow, dnia 12 Wereśnia 1868» przez Iwana 
Guszalewicza. Ksiadz Jan Chetmecki nade- 
słał z Krakowa swoją wyborną polemizującą 
z Niemcami broszurę p. t. Słowo o odsieczy 
Wiednia z okazyt Dwóchsetnej Rocznicy, któ- 
rą wydał w języku polskim 1 w przekładzie 
na język МЕНЕ i włoski. t 

Pan Kazimierz Grasiorowski członek Tówa- 
rzystwa Uczącej się młodzieży w Zurychu 
rozdał broszurę : Sobieski pod Wiedniem dnia 
12 Wrześnza 1688 ». na pamiątkę 200-letnie- 
go jubileuszu, przez a fa Chociszewskiego, 
(Poznań, 1883) i małe medale z wyobraże- ' 


niem Sobieskiego po jednej stronie, z her- | 


bem Janina, po drugiej stronie. 


posłane zostały do rodaków zebranych na, 
obchody w Paryżu, we Lwowie i w Kra- 
kówie. 

W końcu dał się słyszeć znowuż piękny 
śpiew panny Wandy Bartkowskiej. Przy 
tonach zaś granego na fortepianie przez jej 
siostrę. panią Braun : Marsza Sobieskiego, ro- 
zeszliśmy się do domów. 

Jest to ten ваш marsz który grało wojsko 
króla Чала 18° wracające z wyprawy wie- 
deńskiej do Polski. Nuty na fortepian wsk 
żył Krzyżanowski, wydał zaś je w r. 

w Warszawie (zebethner i Wol 


OBCHÓD 
UNII POLSKI, LITWY I RUSI 


DNIA 10 PAŹDZIERNIKA ODBYĆ SIĘ MAJĄCY. 
Rada Towarzystwa. Czyte'ni Polskiej 
w. „w.Paryżu. 


W dniu 10 Października 1861 roku, na 
pólach аа do miasta Ногойа, 
w obec stojącyc szeregów moskiewskie: 
go wojska, 98 złoszony 1 podpisany został 
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Akt Unii Polski, Litwy i Rusi w celu г roz- 
poczęcia pracy dla wydźwignięcia wspól- | 
nej ojczyzny. naszej z, dzisiejszego jej 
upadku, ай do uzyskania ме. gor nie- 
podległości. =: а njiv 


Spełniona umiejętnie osnowa powyże | 
zapowiada niewątpliwie le- | 


szego aktu, 
pszą przyszłość, skoro już nie sama ро]: 
ską i litewska ludność, ale i cała Ruś 


upomni się 0. należne sóbie prawa, Ro-, | 
czniea więc wzmiankowanego dnia będąc | 


świelnem wspomnieniem historycznem, 
jest zarazem potwierdzeniem przyjętych 
zasad 1 wytkniętego kierunku pracy. : 

24е} przyczyny Rada Towarzystwa 
Czytelni Polskiej w Paryżu postanowiła 
uczcić dzień dziesiątego Października ze 
szczególną uroczystością. 

Prócz innych mówców zabierze głos 
pan Juljan Ochorowicz „były profesor i 
doktor filozofii ze Lwowa Odczytany bę- 
dzie piękny wiersz dotyczący  horodel- 
skiego zjazdu a nadlo śpiewy, deklamacje 
i część. instrumentalna, wykonane będą 
przez. prawdziwie wy borowych artystów. 

Zrobimy: jeszcze wzmiankę, że panna 
Wiktoria Coppi, Włoszka, pierwsza śpie- 
waczka w klasie pani Markienży, skut- 
kiem wielkiej sympatji dla Polski i jej 
idei ; « wolni z wolnymi, równi z równy- 
mi» przyjmie udział w uroczystości. 

Rada więc Towarzystwa ma zaszczyt 
zaprosić Szanownych Rodaków, również 
jak i Szanowne Rodacżki nasże na zebra- 
nie mające się odbyć w Paryżu, w dniu 
10 Października o godzinie 8 wieczorem 
w Sali przy ulicy Jean-Jacques Rousseau, 
№ д5. 

Szczegółowy p program rozdany będzie 
przy, wejściu do Sali, 


Alfred Barwiński 


Zgasło znowiy jedna szlachetne a “оын 


| |życie! 
Telegramy w, imieniu zgromadzonych || 


„ALFRED BARWIŃSKI, urodzony 480 


List йда 1849 r, we wsi Dubowie w powię- 


cie Bialskim na Podlasiu,po długiej męczącej 
chorobie oddał Bogu ducha „w. Paryżu 


28 Sierpnia 1883, przy Avenue: des Gobe- i 


lins, 85, w 34* roku życia. 

Mało znany, bo skromny, nie lubił się ni- 
komu narzucać, ubostwo zaś przy poczuciu 
wysokiem godności nie pozwoliło muszukać 


znajomości tam. gdzie zwykli nic nie posia-, 


dających podejrzywać, żę. przychodzą po 
wsparcie ; — umarł w ubogiej swojej izdeb- 
ce w obecności tylko przyjaciela, Leonarda 
Кеа, który go cenił jako człowieka niepo= 
szlakowanej poczciwości, i w obecności 
wiernej a kochanej. swojej małżonki, Maryi 
1, Бране "skich Barwińskiej, która z nie- 
zwykłem męztwem dzieliła z nim opłakany 
los ubogiego emigranta, w długiej a cięż- 
kiej chorobie pielęgnowała z poświęceniem 

prawdziwej chrześcijanki i niebacząc na 
зама А, ratowała od głodui śmięqci. 

Niestety ! pr t były wszystkie starania, 
Choroba, której go nabawiła nędza émi- 
grancką, była silniejszą od starań iroskliwój 
miłości. 

Za trumną jego oprócz biednej wdowy po- 
stępowało tylko czterech towarzyszy MACY 


A>, 


twa — a przecież Barwiński pył Polakiem 

nym zasługi, pracownikiem Ojczyzny 
pilnym a wiernym, który, się nigdy przed 
| wrogiem nie ugiął, nigdy swoich zasad na- 


rodowych i i wiary polskiej nie wyparł i któ- 


iry aż do ośtalniej chwili, dopóki mu ręce 
12 bezsilności nieopadły, pracował dla publi - 


„cznego dobras 
|. Znałemigo i byłem. świadkiem jego prac 


i trudów,-niechajże to wspomnienie, które 
z daleka posyłam, będzie pomiędzy rodaka- 
mi pamięcią jego czystego i od wszelkiej 
skazy publicznej. wolnego charakteru, 

Alfred Barwiński urodził się na Podlasiu. 
Rok jego urodzenia jest mi niewiadony, jako 
też pierwsze lata młodości. 

Ojciec jego dość zamożny obywatel, dał 
m u staranne wychowanie. W późniejszych 
latach dopełnił naukę szkolną pilnemi stu- 
djami. W epoce, w. której go poznałem, 
był to już człowiek posiadający wyższe 
RANE znał kilka europejskich j je- 
zyków, dokładnie znał dzieje i. literaturę 
polską, biegły był w bibliografii i роз: dał 
prawie ze wszystkich nauk. obszerne wia- 
domości. 

Ale więcej niż nauka, zalecały go cnoty 
życia i charakter stały, wytrwały, chronią- 
cy się 00 wystawy i wszelkiego popisu. 
"Miłość Ojczyzny posiadał gorącą. Kochał 
Polskę prawdziwie i wcześnie 112, bo zale- 
dwie doszedł do lat młodzieńczych, dał jej 
niewątpliwe. dowody., 

Było to w czasie powslania 1868 r. Po 
Podlasiu snuły się oddziały powstańców, co 
chwila ucierając się z Moskalami. Alfred 
Barwiński, który dopiero co wychodził z lat 
chłopięcych, nie mógl tego przenieść na so- 
bie, aby gdy rodacy jego walczą z najeżdni- 
kiem o wolność, i niepodległość Ojczyzny, 
on miał bezczynnie siedzieć w domu. Po- 
szedł więc do obozu. 

Dowódzea widząc przed sobą pięknego 
a wysmukłego chłopaczka o wątłych jeszcze, 
niezupełnie rozwiniętych, siłach, nie chciał 
go. żrazu przyjąć w szeregi. Nie latwo się 
jednak było pozbyć zapałem wojennym 
ogarniętego młodzieńca. Alfred póty prosił 
i nalegał, dopóki dowódzca nie dopuścił go 
do zaszczytnego stanowiska powstańca pol- 
skiego. 

Niezmiernie był uszczęśliwion 


gdy już 
zobaczył strzelbę na ramieniu. 


użące nie- 


'amiernię powstańcze pochody. znosił wy- 


trwale, nigdy, nio, skarżąc się na znużenie, 
Twarde życie obozowe i ciągłe nichezpie- 
czeństwo zahartowały w nim siły, Wyro- 
bił się (02 wkrólee na dzielnego po- 
wsłańca. 

W boju był inężnym i nie usiraszonym. 
Po rozbiciu jednego oddziału, poszedł dó 
drugiego, a wszędzie gdzie go użyto spełnił 
swój obowiązek wzorowo. 

Gdy chwilowo oddziały zniknęły, praco- 
wał w organizacyi cywilnej, przewoził de- 
pesze i pisma ważne а zawsze zachować się 
umiał róztropnie, tak, że w ręce Moskali nie 
wpadł. 

Do samego końca owstania był czynnym 
a cała w niem działalność stała się dla niego 
źródłem pięknych wspomnień i tytułem do 
zasługi i i dobrej sławy w opinii rodaków. 

o powstaniu wrócił do domu, Niepełno- 
letność uratowała go od uwięzienia i wy- 
папа. 

Gdy smutna cisza zaległa w kraju, przery- 
wana tylko cichemi jękami rozbrojonego 
і srodze prześladowanego narodu, — Bar- 
wiński od książki i od roli, której się. za 
przykładem ojców poświęcił, śpieszył do 
prześladowanych braci, rodaków, aby im 
nieść radę i (Pomóc, Wiedy to zbliżył się do 
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ludu podlaskiego, jako wystawionego na | 


największy ucisk Moskali z powodu wyzna- 
wania Unii, której go podstępnie pozbawić 


postanowili. gd 
Wkrótce pomiędzy nim a włościanami 
unickimi na Podlasiu, zawiązał się najserde- 


czniejszy stosunek, Był im przyjacielem 


i bratem, oni mu ufali і za jego radą рови" 


powali. X: 

duż jako samodzielny obywatel, na wła- 
snym majątku osiadły, nie о sobie, o wła- 
snej 1 swojej. żony wygodzie myślał, lecz 
o tym biednym, coraz więcej 7а swoją wia- 
те 1 patrjotyzm prześladowanym ludzie. 


yły to czasy, jeszcze więcej straszne niż 


dzisiaj, Moskale rozwinęli na Podlasiu tak 
straszny terroryzm, iż każdy z szlachty za- 
parłszy w sobie dech, siedział cicho u siebie 
aw domu, lękając się ściągnąć na siebie cho- 
«ażby najmniejsze podejrzenie. 

„Napróżno lud udręczony i. oszukiwany 
biegł do dworów po radę. Obawiano sie mu 
Ją udzielić, — bo za nią jak okropne widmo 
przedstawiało -sie wygnanie syberyjskie, 
konfiskata mienia i ZA całej rodziny. 

Barwiński jednak nieustraszył się widma 
moskiewskiego.: On sam jeden tylko, rzec 
można, z pomiędzy warstwy wykształconej, 
nie. opuścił ludu w. tym czasie niebezpie- 


czeństw pełnym, przestrzegał Бо pod- 
stęparhi moskiewskiałsk-objaśnia о znacze- 


niu zaprowadzanych w obrządku unickim 
zmian i tym sposobem wielce się przyczynił 
do rozszerzenia pomiędzy nim świadomości 
ohydnych celów rządu moskiewskiego i do 
oporu, jaki ten lud stawiał temuż rządowi, 
w obronie swojej wiary. 

Gdy miejsca wygnanych prawowiernych 
księży unijackich zajęli sprowadzeni z Ga- 
lieji Świętojurcy, którzy się podjeli podstęp- 
nie wprowadzić schizmę і zmoskalić polskich 
uniatów, zaczęli сі sami świętojurcy, już 
po probostwach dyecezyi chełmskiej rozsa- 

zeni, prawić włościanom, iż wszystkó co 
się dziejei wszystkie zmiany, jakie w obrząd- 
kach zaprowadzają, nie są aktem samowól- 


nym rządu moskiewskiego, lecz są zapro- 


zgodą Papieża, głowy 
w rzeczach wiary winni 


wadzane za wolą i 
Kościoła, któremu 
być posłusznymi, ; 5 
Właśnie w tym samym czasie, dobrze 
natchniony Pius IX wydał list do arcybi- 
skupa lwowskiego uniackiego, Sembratowi - 
cza, w którym ks. Popiela wprowa zonego 
na rządcę dyecezji chełmskiej nazwał intru- 
zem; wszystkich księży, ; którzy z Galicji 
przeszli de tejże dyecezji, ażeby zdradzić lud, 
pozbawić go jego wiary i wydać w ręce 
prześladujących go katów, nazwał w¿ľłkami 
w baraniej skórze, i najsilniej, najwyraźniej 
potępił wszystkie zmiany w obrządkach ko- 
ścielnych, przez nich zaprowadzone, jakoteż 
całe to lak niegodne a barbarzyńskie posto- 
powanie z unijatami moskiewskiego rządu. 
List ten Piusa IX mógł więc dostatecznie 
objaśnić o kłamstwie, rozszerzonem przez 
proboszczów świętojurskich i położyć ko- 
niec niebezpiecznemu bałamuceniu ludu 
zę” własnych jego, fałszywych dusz pa- 
erzy, А 
Niełatwo jednak było list. Papieża prze- 
skiej 3 pilnie strzeżonej dyecezji chełm- 
iej. 


Wtedy to piszący te słowa oraz inni roda- | 


cy ме Lwowie, postarali się o przedrukowa- 
nie listu Piusa | w. tysiącach exemplarzy 
na cienkim papierze, ażeby je łativiej było 
pi ааа kordon AREA — i po- 
słać sylkę na ręce Barwiński 
Podlasie. R Р PORTE И 

karwiński rozszerzył exemplarze tego di- 
stu pomiędzy włościanami, е 


i BISD 4 


у 
1 sidłach, na jego wiarę zastawionych. 


Skutek nastąpił oczekiwany. Włościanie | 
poznali oszustów i wrogów swoich, dowie- 
dzieli się, że Ojciec święty potępia wszystko, 
со :0уі wyrodni księża wspólnie z Moskala= 
mi zaprowadzili — i poczęli proboszczów 
świętojurskich wypędzać z plebaniii bronić 
im przystępu do swoich cerkwi. 

- Doprowadziło to do rozlewu krwi w Pra- 
tulinie, w Drelowie i w innych wsiach. Pa- 
dli bezbronni włościanie pod kulami mo- 
skiewskiemi, lecz krew tych męczenników 
oealiła moralnie Unię na Podlasiu. Formal- 
nie ulegla опа schizmie, lecz w rzeczywisto- | 
ści istnieje. 

Odtąd rozpoczął się opór tego ludn'i cią=' 
głe jego męczeństwo za wiarę i ojezyznę. 

Lud podlaski zdumiewa swoją wytrwało - 
ścią 1 świętością, z jaką broni świętej także 
sprawy: wolności i sumienia. 

Doprawdy, nie za wiele powiem i niedó- 
puszczę się przesady, gdy lud ten unicki па 
Podlasiu porównam z męczennikami pierw- 
szych chrześcijan, których kościół podniósł 
na ołtarze. неет 

Barwińskiego zasługa w tej świętej spra- 
wie jest wielka, gdyby bowiem nie on, nić 
jego poświęcenie, lud nie byłby йб swoich 
rąk dostał listu Piisa IX i nie RE б ostrzę- 
żony przez Głowę Kościoła о zasadzkach 

Ta jedna zasłaga daje już prawo Batwiń- 
skiemu do wdzięcznej pamięci narodu. 

Był on w chwili отоле) w Pratulinie i zro: 
zumiał, iż dla podniesienia ducha w ludzie, 
należy uczcić jego męczenników. Wtedy to 
napisał dò ILLwowa,projektując wybicie me- 
dalu na cześć włościan-tręczenników, zabi- 
tych w Pratulinie i w Drelowie. ' | 

Projekt jego był przyjęty. Utworzył i 


komitet medalowy pod prezyńłencją Alfreda 
Młockiego, w którym zasiadali jako człon- 
kowie : Kornel Ujejski i Agaton Giller. | 

Medal został wybity za granicą; pierwszy 
to medal w Polsce na cześć chłopów, z wy- 
rytemi na nim nazwiskami męczenników. 

Rząd. austryącki schlebiając Moskwie, 
skonfiskował jedną posyłkę z 200 przeszło 
medalami, wysłaną z Paryża. Ksiądz atoli 
Roman Wilczyński, który się zajmował 
wybiciem. i wysyłką Чо Galicji medali, 
urządził następnie ekspedycją w ten sposób, 
iż wszystkie inne posyłki szczęśliwie, bez 
konfiskaty doszły na miejsce. 

Znacznę ilość tych medali posłano ra Po- 
dlasie, zkąd znowuż Barwiński rozdał je na 
wieczną pamiątkę pomiędzy włościan. 

Zrobaiły one najlepsze wrażenie. lud ten 
zacny, uczciwy, najlepszy w świecie, po- 
znał wielkość sprawy którą broni, zrozumiał, 
że ta sprawa wszystkich obchodzi, że zasłu- 
gą jest nietylko wobec Boga, lecz i wobec 
Indzi uczciwych; trwać 116216 w. wierze 
i w prawie swojem, zasługą lak wielką, iż 
ku jej uczezeniu pomniki stawiają, A 

"Nadmienić tu jeszcze muszę о innej zyn- 


„ności Barwińskiego na Podlasiu, również 


bardzo pożytecznej, mianowicie о, pisaniu 
korespondencji przez łat kilka, zdaje się 
pięć czy ośm, w których „opisywał wszy- 
stkie ważniejsze wypadki” prześladowania 
i męczeństwa Unitów chełmskich. 

" Pisanie kórespondencyi w kraju ucisku, 
najmocniej terroryzowanym, nie jest rzeczą 
małej wagi. Potrzeba do tego odwagi i po= 
święcenia a przedewszystkiem wielkiej mi- 

ści Ojczyżny. R 

2 Gdyby nie Barwińskiego korespondencję, 
które podpisywał pseudonimem Madóużanin 
i pósyłał dö Lwowa, gdzie były drukowane 
w Dzienniku Polskim i w Gazecie Narodowej, 


spa — 
me 


nic by reszta Polski i świat nie był wiedział 
o. wielkim a strasznym historycznym dra- 
macie, jaki się odbywał na Podlasiu. 

On tylko jeden na całym Podlasin zrozu- 
miał obowiązek zawiadamiania całego kraju 
o. tych wypadkach i on tylko jeden na 
miejseu, pod świeżem wrażeniem tego na 
co patrzał, opisywał fakta dzikiego prześla- 
dowania i świętego, bohaterskiego oporu 
lada. 

Korespondencje: jego, opisy i artykuły, 
były źródłem. z którego czerpali publicyści 
wszystkich krajów 1 rozszerzali je po 
świecie. Р 

Tak więc Barwiński wprowadził, że tak 
powiem, całą Europę do zamkniętego szczel- 
nie Podlasia, na widza okrutnych czynów 
Moskali i niedopuścił do tego, aby zbrodnia 
popełniana na Uniatach odbywała się w taje- 
mnicy. 

Korespordencje jego były także informa- 
cją dla Rzymu, Z nich czerpane wiadomo- 
ści, a były zawsze pewne i stwierdzone, 
przesyłano Papieżowi, który tym sposobem 
dowiadywał się o losie wiernych kościołowi 
Uniatów. ai 

Korespondencje. te warto zebrać i razem 
wydać są one bowiem źródłem historycznem, 
zupełnie wiarogodnem i wielce się przydać 
mogą do skreślenia dziejów prześladowania 
Uniatów przynajmniej lat kilku. i 

Gdv Barwińskiemu zdawało się, że Mo- 
skale odkryli jego pożyteczną a tak szla- 
chetną czynność pomiędzy Uniatami i że ba- 
czną; ną niego zwracają uwagę, — postano - 
wił wynieść się z Podlasia, przynajmniej na 
czas pewien. 

W przewidywaniu więc prawdopodobne- 
go aresztowania a może i wygnania, sprze- 
dał posiadłość, jaką miał i za paszportem 
wyjechał do Krakowa. ў 

О ile te obawy jego były uzasadnione, 
wiedzieć tego nie mogę, lecz to wiem, że 
z chwilą wyjazdu z Królestwa kongresowe- 
go, rozpoczęły się jego nieszczęścia i biedy, 
które. go wreszcie do grobu przedwcześnie 
wtrąciły.. | 

W Krakowie postanowił pracować dla 
oświaty ludu, słusznie lud uważając za siłę, 
która Polskę oswobodzi. Praca jego miała 
na celu przygotować lud do historycznej 
roli, mianowicie do tego, aby samodzielnie 
z własnej woli dźwignął sprawę polską na 
swoich barkach. 

Zaraz więc po przybyciu do Krakowa za- 
kupił dwa upadające pisemka ludowe : Mto- 
ścianin i Zagroda, takowe ulepszył «i sam 
przez czas dłuższy redagując, swoim. ko- 
sztem wydawał. 

W Krakowie atoli i w Galicyi spotkał się 
z obojętnością. W usiłowaniu jego widzia- 
no nie pracę obywatelską, czem w rzeczy 
samej było, lecz zwyczajne przedsięwzięcie 
wydawnicze, obrachowane na zyski. f 

Poparcia jakiego sie spodziewał nieudzie- 
lono mu i pisemka ludowe przez niego reda- 
gowane, chociaż odpowiadały swojemu ce- 
lowi, nieopłacały nawet kosztów druku i pa- 
pieru. / ; BOŻA: g 

Zdarzył się mu, przytem wypadek, który 
wpłynął najfatalniej na całą jego przyszłość. 

Zażądał od niego gościny znajomy mu 
obywatel z Królestwa, а podobno jegoda- 
leki krewny czy powinowaty, Nie wiedząc 
o złej tego człowieka konduicie i zupełnym 
jego po powstaniu upadki: moralnym, przy- 
jął go do swojego domu, gościnnym był bo- 
wiem jak każdy Polak. Ten gość jego pod- 
patrzywszy gdzie są pieniądze, odbił szufladę 
i zabrał sammę, jaka się w niej znajdowała. 


Е. 


KURJER PARYZKI 


Niepamiętam jaką mi liczbę wymienił 


Barwiński, przy opowiadaniu tego zdarzenia, 


podobno 10,000 rubli. Był to cały jego ma- i 


jatek. 

Strata tak znaczna pogrążyła go w biedę. 
Nie mając już z czego łożyć na druk pise- 
mek ludowych, odstąpił je komu innemu, 
sam zaś począt się starać o jaką posadę, 
o którą też nie łatwo było, 

Nieupadł jednak na duchu, lecz pracował 
dalej, pisując do różnych dzienników. 

Barwiiski był zdolnym pisarzetn. Talent 
jego niczem wybitne nie olśniewał, lecz 
ujmował jasnością słowa, szczerością i uczci- 
wością myśli i prostotą stylu. Pisał popra- 
wnie i dobrze. Nie nad jednym pisarzem 
rożgłośnej nawet sławy używającym miał tę 


przewagę, jaką daje gruntowne obmyślenie 


i pewność oraz stałość zasad. 


Zasady zaś jakiemi się Barwiński w życiu 


i pismach swoich kierował, były narodowo- 
polskie i demokratyczne. W filozofii руі 
przeciwnikiem pozytywizmu i materjali- 
zinu, — w polityce potępiał zabór i wszelką 
niesprawiedliwość. Despotyzmu jak i pan- 
slawizmu był zaciętym wrogiem, jakoleż 
wszeikiej kómbinacyi, która Polaków spro- 
wadzić usiłuje z drogi wolności i niepodle- 
głości. - 

Pisma jego wszystkie beż wyjątku są na- 
tehnione przeż głęboką i prawdziwą miłość 
Ojczyzny. 

Przypominam sobie piękne jego opowia- 
danie, jakie napisał w Krakowie i wydru- 
kował w Ruchu literackim (1878 r.) p. t. 
« Noc na pobojowisku, opowiadanie zobecnej 
turecko moskiewskiej wojny przez Nadbu- 
żanina. 

Inna jego obszerna praca w tymże czasie 
w Ruchu literackim drukowana, jest o wiele 
ważniejszą, bo jest poniekąd materjałem do 
historyi naszych czasów. Ma ona tytuł Na 
Podłasiu, obrazki z ostatnich ezasów przez 
Nadbużanina. Obrazki te są zdjęte z rzeczy- 
wistego życia, nazwiska nawet prześlado= 
wanych włościan i katów są prawdziwe. 
Czuć. w nich rękę więcej historyka niż bele- 
trysty. 

Obok literackiej pracy 
w Krakowie i polityczną. 

7, powodu wojny, jaką wówczas prowa- 
dziła Moskwa z Turcją, spodziewano się 
wielkich wypadków w Karopie, powszechnie 
bowiem mniemano, iż się nie obejdzie bez 
wojny europejskiej. (Gabinet ówczesny To- 
rysów przez swojego wysłańca p. Jackson 
Buttler szukał stosunków 'w Polsce, chcąc 
na wypadek ogólnej wojny zapewnić się, 
czy Polska powstanie przeciwko Moskwie. 

Wtedy to dlworzyło się kilka komitetów 
politycznych tajemnych. Jeden z nich pod 
prezydencją galicyjskiego księcia, zaszczy- 
tnie znanego ze swojego patrjotyzmu, przy- 
brał nazwę Rządu Narodówcgo. Miał zaś 
na celu niedopuścić, aby sprawa polska była 
wyzyskiwaną przez obce mocarstwa i dzia: 
{аб w ten sposób, ażeby zapobiedz przed- 
wcześnemu ruchowi, któryby na kraj tylko 
nowe klęski i nieszczęścia sprowadził. Wy: 
chodził on z tego przekonania, iż wtedy tyl- 
ko należy powstać, gdy będzie możlwość 
powstania po za plecami armii, któraby 
wkroczyła do zaboru moskiewskiego. 

Organizacja ta, czyli przyszły rząd naro- 
dowy, rozwiązała się. jak tylko презла się, 
iż do wojny europejskiej nie przyjdzie i że 
nikt w Polce nie myślio ryzykownych przed - 
sięwzięciach ; poprzednio zaś odrzuciła 
przez Anglików ofiarowane i w części już 
dane summy na powstamie, oświadczając, iż 
Polacy nie są najemnikami i wtedy tylko 


zajmował się 


а 
ZZ ZZ ZE PARZE 
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powstają, gdy mają pewność a przynajmniej 
nadzieję powodzenia. 

Otóż ten rząd tak wielce rozwopny, za- 
prosił Barwińskiego ma swojego ајепіа 
w Krakowie i pośrednika w stosunkach 
z Królestwem. 

Barwiński przyjął ten obowiązek, lecz 
zdradzony przez pewnego księdza, przyby- 
lego х emigracji, został aresztowany przez 
policję austrjacką. 

"Po 'kilkomiesięcznem, bardzo przykrem 
więzieniu, wytoczono mu proces polityczny. 
Batwiński zgnębiony i chory, niezaprzeczał 
że działał jako patrjota, lecz zeznań żadnych 
robić nie chciał. Sąd przysięgłych uznał go 
niewinnym i z więzienia wypuścić kazał. 

Inny atoli był wyrok policji austrjackiej. 
Ta natychmiast. wyjeżdżać mu z Krakowa 
i z państwa austrjackiego kazała ibez-wzglę- 
du na to, że Barwiński nie miał funduszów 
na podróż, wygnała go za granicę. 

Proces ten posłużył nieprzyjaciołom samo- 
dzielności polskiej, do ослегпіспіа Barwiń- 
skiego. On atoli mając czyste sumienie 
i przekonany, zespełnił obowiązek, nieodpo- 
wiadał nawet na oszczerstwa. 

Zostawszy z łaski policji austrjackiej 
emigrantem, przybył do Bruxelli, gdzie 
wkrótce wraz z żoną popadł w nędzę. 


Napróżno starał się o jakiekolwiek zaję- 


cie i pracę, przed żadną zaś najtrudniejszą 
i najpospolitszą nawet pracą się nie cofał, 
nawet taką jak zamiatanie ulic, noszenie 
ciężarów, zapalanie latarń. 

Belgijezycy, znani egoiści. i zazdrośni 
o kawałek chleba, odmawiali mu zarobku 
jako cudzoziemcowi. Rekomendacje nawet 
nie pomogły. 

Chwytając się to sprzedaży papierosów; 
to innych jakie się nadarzały przy pomocy 
rodaków zajęć, powoli tracić począł nadzie- 
ję otrzymania się w Brzxelli 1 ratunku tak 
mu potrzebnego. Jakoż doszedł do tego, że 
już nie miał w czem wyjść na ulicę i nie 
miał dobrego obuwia, brakło mu też poży- 
wnego pokarmu ; lecz nawet perspektywa 
śmierci głodowej nie mogła go zmusić do 
prośby o wsparcie. Znosił swoją niedolę ze 
spokojem starożytnego filozofa. 

Kto go widział w tej epoce i patrzał na tę 
godność, która się mu nawet skarżyć na lo= 
sy niepozwalała, — ten musiał przejąć się 
dla niego czcią prawdziwą. 

Ten człowiek wątły, cichy, gnębiony naj- 
sroższą nędzą, przedstawił się mi w swojej 
niedoli јако bohater wyższej wartości niż 
ten co z męztwem na czele wielkiej armii 
rzuca się na wroga i zwalcza go swą siłą. 

Wielka moralna siła tkwiła w tej duszy 
szlachetnej, — którą czerpał z miłości Ojczy- 
zny i z pojęcia о wielkich obowiązkach Po- 
laka. 

Miał on tylko tę jedną pociechę w swej 
niedoli, iż towarzyszka jego życia znosiła 
również odważnie emigrancką biedę. 

Pobyt w Bruxelli byłby się skończył ka- 


tastrofą głodową. gdyby nie przyjaciel, kló- 


ry dowiedziawszy się 0 położeniu Barwiń- 
skiego, pośpieszył z zebraną u zacnych roda- 
ków pomocą. Wyjechał więc przy tej po- 
mocy wraz z żoną do Paryża, popłaciwszy 
wszystkie w Bruxelli długi. 

W Paryżu znalazł posadę, w domu ko- 
missyjnym, z której jednak nie mógł być 
zadowolnionym z powodu, iż nie mógł po- 
chwalić zasad swojego pryncypała. 

Następnie otrzymał lepszą posadę w Ajen- 
cji Flawasa. 

Zdawało się, że już wszystkie nieszczęścia 
się skończyły, zwłaszcza, że i wyższe Wy- 
nagrodzenie za jego pracę mu przyobie- 
cano. 
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W tej nadziei żyjąc, nagle zachorował, — 
zrucił się mu krwotok z piersi i zemdłałego 
musiano z biura odwieźć do domu. 

Po kilkomiesięcznem leczeniu wrócił ale 


jeszcze зпоспо osłabiony do biura Havasa. 


Nie dlugo mógł atoli i tym razem pracować, 
nowy krwotok powalił go znowuż na łoże. 
Choroba przybierała coraz groźniejszy 


' charakter, — leki nie pomagały a społe- 


czeństwo, wyjąwszy kilku życzliwych, po- 
zostawiło go bez skutecznej pomocy swoje- 
mu losowi. Wielka szkoda, że Towarzy- 
siwo Gzci i (chleba zbierając kapitały” 
niedówiaduje się o mężach zasługi, giną- 
cych 2 niedostatku i z poniocą im nie śpieszy. 
Przeniósł się wreszcie do lepszego świata 
Barwiński — gdzie niema cierpień i nędzy. 

Barwiński nieustannie, będąc nawet cho- 
rym, zajmował się literaturą. Gdy już sam 
pisać nie mógł. dyktował żonie swojej. Kil- 
ka szkiców obyczajowych z łoża boleści po- 
dyktowanych, pozostało przy nim w ręko- 
pismie. 

Był współpracownikiem Kusjera Paryz- 
kiego w pierwszych miesiącach exystencji 
naszego pisma. Pisywał także z Paryża do 
Dwutygodnika dla kobiet w Poznaniu, do Ga- 
zety Polskiej w Chicago i do Zgody, która 
wychodziła w Nowym-Yorku, obecnie zaś 
w Milwauke. ją 

W tem ostatniem piśmie pomieścił po- 
między innemi obszerne studjum pol tyczne 
p. t. Jakie prawo ma Moskwa do opieki nad 
Stowiańszczyzną i jakim sposobem zapewnić 
pokój kuropy? przez Nadpużanina. Grunto- 
wna ta praca utworzyłaby sporą książkę, 
gdyby ją osobno przedrakować. Autor udo- 
wodnił, iż Moskwa, która nie jest nawet 
słowiańskiego pochodzenia i charakterem zu- 
pełnie się różni od Słowian, niema żadnego 
prawa do opieki nad Słowiańszczyzną. Cha- 
rakter jej antisłowiański, najmocniej się 
udowadnia przez jej- barbarzyński ucisk, 
prześladowanie i wynaradawianie jedynego 
narodu, który w dziejach i w życiu domo- 
wem wyobraża czysto słowiańskiego ducha, 
to jest narodu polskiego. Jej pretensje sło- 


| wiańskie to pokrywka do nowych zaborów. 


Pokój Europy wtedy tylko będzie zapewnio- 
ny, gdy Polska wróci do bytu państwo- 
wego. 

W Chicago nakładem W. Dyniewicza 
w 1879 r. wydał Barwiński dzieło p. t. 
a Józef, Koniuszewski, wspomnienie z czasów 
prześladowanią Unitów na Podlasiu» napi- 
sał Nadbużanin. Jest to historja włościani- 
na Unity, który się z żoną i z dziećmi dobro- 
wolnie spalił, ażeby uniknąć narzucanej mu 
schizmy. Wszystko w tym traicznym opisie 
jest prawdziwe, aż do wyrażeń przez boha- 
tera wiary i ojczyzny wypowiedzianych 
a przez autora powtórzonych. 

"Również zajmującem jest inne jego dzieło 
także nakładem W. Byniewicza, w Chicago 
1880 wydane p. t. Obrazki i opowiadania 
obozowe przez Alfreda Barwińskiego. Są to 
wspomnienia z powstania 1868 r. skreślone 
żywem i pełnem barwy słowem, które się 
czyta z lakiem zajęciem jak powieść. Mia 
zamiar napisać dalszy ciąg obrazków po- 
wstańczych, ale niestety choroba i śmierć 
nie pozwoliły mu go spełnić. 

Barwiński był wielce исхуппут dla towa- 
rzyszy i ofiarnym dla narodowych insty- 
tucji. 

Zajmowało go szczególniej Muzeum Na- 
rodowe w. Rapperswylu, do którego ofiarował 
swoje zbiory, pod warunkiem wykupienia 
ich za niewielką summę z zastawu. Zbiory 
te składały się z pięknej i doborowej biblio- 
teki i obrazów, pomiędzy którymi były dwa 
arcydzieła flumandzkiej szkoły (krajobrazy), 
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S. Hubert przez Direra, Karpacki widok 
przez Frankowskiego i Marja Matka Boża 
włoskiego pędzla. Ostatni obraz przez nie- 
go uratowany z kościoła Relormatów w Віа- 
le, w chwili gdy Moskale zabierali ten ko- 
ściół i obrazy z ołtarzów i z korytarzy kla- 
sztornych rozdawali pomiędzy łupieżców. 
Książki te i obrazy pormieszczone w Mu- 
zeum, będą w późne Jeszcze wieki przypo- 
minały zasługi dobrego Polaka, jakiego stra- 


ciliśmy. 
Cześć jego pamięci! 


ROZMAITOŚCI 


W Tulln, mieście niemieckiem nad Duna- 
jem, niedaleko Wiednia, pamiętnym tym 
faktem, że tutaj Sobieski przeprawił się 
z swojem wojskiem przez tę rzekę odbył się 
dnia9 Wrześniaobchod jubileuszowy uchwa- 
lony przez wiedeński polski Komitet odsieczy 
na pamiątkę rocznicy dnia, w którym ап 
objął pod Tullnem naczelne dowództwo nad 
połączoną armją odsieczową. Już przed na- 
dejściem pociągu uszykowali się na dworcu 
obywatele miasta Tulln z burmistrzem ira- 
dą gminną naczelę, dalej straż ogniowa i sto- 
warzyszęnie weteranów w „paradzie. Z nad- 
chodzącego pociągu wyroiło się przeszło 
800 Polaków w Wiedniu zamieszkałych, na 
czele przewodniczący Komitetu wiedeńskie. 
50 książe Konstanty Czartoryski. Komite- 
towi wystąpili w stroju salonowym z kok ar- 
dami 6 kolorach amarantowym 1 [białym 
z orzełkiem białym we środku. 

Przy wysiadaniu z wagonów ozwały się 
strzały moździerzowe, wśród których bur- 
mistrz z Radą gminną па czele poprowadzili 
przybyłych gości do ratusza, ustrojonego 
w chorągwie trójkolorowe i czarno-żółtę. 
W czasie tego pochodu rzucano z okien 
kwiaty przed przechodzących Polaków. 
© Przed ratuszem nastąpiło serdeczne powi- 
tanie ze strony burmistrza, w którem tenże 
wyraził, iż miasto Tulln przyjmując dziś Po- 
laków z całą- gościnnością. na jaką stać to 
miasto, spłaca tylko tysiączną część wdzię- 
czności jaką mieszkańcy tyeh okolic winni 
są królowi Janowi i narodówi polskiemu za 
bezinteresowną pomoc niesioną w najcięż- 
szej potrzebie. 

2 pod ratusza udał się pochód, któremu 
towarzyszyły tłumy. mieszkańców miasta 
Tulln, do kościoła katedralnego, gdzie po 
kazaniu wygłoszonem w . języku polskim 
przez ks. Zygmanta Czerwińskiego odbyło 
się solenne nabożeństwo, w którem wziął 
udział oprócz wszystkich księży z Tulln 
i księży polskich, także ks. dr. Piórko, Ru- 
sin, wyznania uniackiego. W czasie podnie- 
sienia i 7e Deum laudamus, zagrzmiały zno- 
wu wystrzały moździerzowe. Z kościoła 
udali się goście do'sali bankietowej, prze- 
chodząc przez miasto przybrane w chorą- 
gwie i wieńce. Na jednym z domów był na- 
Pis otoczony laurami: « Na pamiątkę wyba- 
wienia Wiednia z potrzeby tureckiej, przez 
króla polskiego Jana Шк, wdzięczne: mia= 
Sto Tulln, 1883. » 

Wśród bankietu w którym oprócz przy- 
byłych Polaków, brały udział wszystkie wła= 


дле duchowne i świeckie w Talln, wniósł. 


najpierw książe Konstanty Czartoryski toast 
na cześć Franciszka-lózefa, cesarza Austryi, 
następnie p. Antoni Mika, na pamięć zwy- 
cięztwa króla Jana Is nodów iedniem, da- 


lej adwokat wiedeński dr. Paweł Duniecki” 


naprzód w języku polskim, a następnie 
w niemieckim toast z podziękowaniem du- 
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chowieństwu, władzom iobywatelom z Tulln, 
za tak gościnne przyjęcie. W toaście swym 
wyłożył mówca znaczenie tego zwycięziwa 
dla chrześcijaństwa i cywilizacji. Potem na- 
stąpiły toasty burmistrza i kanonika-dzie- 
kana dyecezyi Tullneńskiej, tak przychylne 
Polakom, że wielu słuchaczy było do łez 
wzruszonych. 

Komitet jubileuszowy darował miastu 
Tulln na pamiątkę tej uroczystości obraz 
pędzla Walerego Eljasza, znakomitego na- 
szego malarza z Krakowa, przedstawiający 
wjazd króla Jana Ше do oswobodzonego 
Wiednia, który będzie zawieszony w sali 
"adnej rady miejskiej tegoż miasta. Wśród 
radosnych okrzyków odprowadził burmistrz 
i władze gości polskich na kolej — i serde- 
cznem tamże pożegnaniem zakończył się 
dzień prawdziwie piękny,. który pozostanie 
niezawodnie miłą pamiątką dla mieszkań- 
ców miasta Tulla; ai w sercach polskich za 
to uznanie prawdy historycznej przez za- 
cnych obywateli tego imiasta, nie będzie za- 
pomniany ! д 

ж ж 

Podczas jubileuszu Matejki 18 Wrze- 
śnia r. b., gdy na zamku królewskim na 
Wawelu, wręczały mu deputacje adressy 
i dary, po przemówieniu doń hr. Artura Po- 
tockiege, Matejko oznajmił, iż wielki ŚWI 
obraz Sobieske pod Wiedniem przeznaczy 
w darze Papieżowi. Olo jest jego odezwa, 
w której to swoje postanowienie dał poznać 
narodowi. 

« Wczoraj ezciliśmy wielkiego zwycięz- 
twa dwóchsetną rocznicę. Dziś odczuwamy 
chwilę tryumfującego króla-bohatera, chwi- 
lę, która poprzedziła Jego dziękczynne 7e 
Deum. w murach ocalonej przezeń stolicy 
chrześcijańskiego impei$um. 

« Dziś przed dwoma wiekami nasz król 
Jan Ш słał Rzymowi wiadomość o pokona- 
nej mocy Islamu, która odtąd nie miała być 
Już nigdy groźną cywilizacji Zachodu, a co 
więcej chrześcijaństwu. | 

« Fakt dziejowy świadczy o zasłudze ni- 
gdy dosyć nicocenionej, każe wspominać na 
ofiary uprzednie choćby Warną i Cecorą 
prócz zwycięztw znaczone. Жн) 

«Jah przed wiekami w poczuciu sił wla- 
snych i obowiązków naród nasz spełniał za- 
danie opatrznościowe aż do końca, tak, że 
upadając. sam, jeszeze kwitnące i silne od 
nieuchronnej zagłady ocalił, tak dziś do- 
zwala nam Pan stwierdzić naszych przod- 
ków gorącej wiary wyznanie — aktem in- 
nym — drobniejszym, ale na jaki stąć nas, 
oliarą z dzieła sztuki. 

« Tam, dokąd z pod Wiednia bieżał go- 
niec z listem królewskim, chorągwią pro- 
roka, — tam ślijmy obraz chwilę tę uprzy- 
tomniający. Tam z Watykanu wymowniej, 
niż zkądinąd, przypominać on będzie nie- 
przedawnione nigdy zasługi, prawa i bole- 
ści nasze. U stóp namiestnika Chrystusowe- 
go obraz Sobieskiego kładąc, kładziemy tam 
zarażem nasze nadzieje, a z niemi niejako 
śluby niezachwianego przywiązania do Sto- 
licy naszej świętej. wiary. Błogosławione 
tylko ztąd skutki nam: przypaść mogą. Nie 
żałujmy tej ofiary, a będziem w stanie może 
jutro, powtórzyć z wielkim królem: « Non 
nobis Domine, non nobis, sed nomani Tuo da 
gloriam. » | ү 

Dar tak wspaniały uczyniony Papieżowi 
przez wielkiego mistrza zdumiał wszy- 
stkich. 

Komitet jednak który zbierał od kilku mie- 
sięcy składki na zakupienie obrazu @.90- 
bieski pod Wiedniem » w celu umieszczenia 
go w Muzeum świeżo otwartem w Sukien- 


nicach, znalazł się w niemałym kłopocie, bo 
zebrał już znaczną summe. 

Obecnie ogłasza, iż Matejko obiecał innej 
treści historycznej wymalować obraz dla 
tegoż Muzeum przeznaczonej ; kto więc zga- 
dza się na to, składkę swą zostawić może 
w kasie Komitetu, który i dalej zbierać bę- 
dzie składkę na ten nowy obraz. Kto jednak 
nie zgadza się i jest niezadowolony, że obraz 
na którego zakupienie dał pieniądze pójdzie 
do Watykanu, ten może swąskładkędo1 Li- 
stopada r. b. odebrać. 

ж 
ж ж 

Najważniejsze uchwały Kongresukiteratów 
i artystów polskich, jaki się odbył w Krako- 
wie w dniach 14 i 15 Września r. b. są na- 
stępujące: 

1) Dla obznajomienia miłośników piękna 
i tych wszystkich, którym dobro narodowej 
sztuki leży na sercu, z bieżącym rachem 
artystycznym w Polsce, jak również dla 
większego ożywienia tego ruchu, odbywać 
się będą czasowe, ogólne polskie wystawy 
obrazów, rzeźby i architektury co lat pięć, 
naprzemian raz w Krakowie, drugi raz we 
Lwowie. 

2) Założone, zostanie Towarzystwo lite- 
ratów i artystów polskich dla niesienia po- 
mocy członkom dotkniętym ciężką chorobą 
oraz wdowom i sierotom po nich pozo- 
stałym. 

* 
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Dnia 15 Września otwarty został Sejm 
Galicyjski we Lwowie przez Marszałka Mi< 
kutaja Zyblikiewicza. Marszałek w przemo- 
wie swojej, stiwia program, które nazywa 
narzucoadym przez faktyczny stan kraju, 
a który ma na celu Wgtworzenie silnego 
i świadomego siebie organizmu krajowego 
za pomocą duchowego i mat rjalnego roz- 
woju kraju. { 

Po nim zabrał głosnowy namiestnik Fité 
Zaleski, Jak marszałek tak i namiestni 
wspomina о polepszonym stanie Galicji, jest 
postęp we wszystkiem i ten go chyba nie 
widzi, kto widzieć nie chce. Zaręcza dalej 
w imieniu rządu, iż przyczyniać się będzie 
do wspólnej pracy dla podniesienia siły eko- 
nomicznej i społecznej kraju. « Ха to ręczę 
i odpowiadam » rzekł nowy namiestnik. 

Mowa jego tem się odznacza, iż większą 
jej część poświęcił pochwałom swojego po- 
przeduika, w którego ślady przyrzeka wstę- 
pować. 

Gdyby nie to przyrzeeżenie, które nowe- 
mu sejmowi nie może się bardzo podobać, 
bo każdemu z posłów wiadomo, jak niedo- 
łężnym był jego poprzednik administrato- 
rem i złym Polakiem hr. Alfred Potocki, 
mowa Zaleskiego zrobiłaby dobre wra- 
żenie. н 

Pochwały. te ОД na cześć swego 
poprzednika niektórzy uważają za zwykłe 
w ustach nowego namiestnika komplementa 
i akt prostej grzeczności. 

Zresztą wkrótce zobaczymy w faktach ja- 
kim jest nowy namiestnik i nowy Sejm ga- 
licyjski. 

| ж 
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Włościanie którzy przyjechali z ks. Stoja- 
łowskim ze Lwowa do Krakowa na kororia: 
cję obrazu Matki Boskiej na Piasku, byli 
9 Września na Wawelu, gdzie przed trumną 
św. Stanisława odprawił ks. Stojałowski 
nabożeństwo dziękczymie za zwycięztwó 
króla Jana Ш pod Wiedniem, a ks. kan. 
Polkowski przedstawiwszy fakt historyczny 
wyptawgi wiedeńskiej, wykazał jej znacze- 
nie i zachęcał do gorliwej podzięki Р, Bogu 
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za to tak sławne zwycięztwo inaśladowanie 
tej żywej wiary która prowadziła: rycerzy 
polskich pod Wiedeń. 

Po południu zwiedzali włościanie groby 
królów polskich, skarbiee, muzea, byli na 
nabożeństwie u ОО. Karmelitów, a wie 
czorem na odczycie o Janie IL. 

Nazajutrz o godzinie 8-ej odprawiono na- 
bożeństwo żałobne za rycerzy naszych pole- 
głych pod Wiedniem. (elebrował ks. kan. 
Polkowski. Podezas mszy świętej na Wa- 
welu dwaj Krakusy i dwaj Rusini: trzymali 
wieniec laurowy ze wstęgą amarantową 
i białą, na której był uapis. « Lud polski 
i ruski-w. 200-ną rocznicę. ». Następnie mial 
kazanie ks, Stojsłowski o,miłości Ojezyzny, 
wskazując iż obowiązkiem jest każdego, je- 
dność wiary i jedność narodowa... Zachęcał 
do bratniej miłości i do wypelniania obo- 
wiązków obywatelskich, t. j. do .prakty- 


cznego wykony wania miłości ojczyzny. Po | 


kazaniu procesjonalnie przeniesiono wieniec 
do grobowców.. Tam powitał włościan ks. 
Polkowski serdecznemi słowy — dziękując 
iż lud polski i ruski niezapomniał.o swym 
obowiązku i;pośpieszył oddać hołd wielkie- 
mu królowi i wezwał ich, by wróciwszy do 
domów opowiedzieli braciom to, co widzieli 
sami, i tym sposobem ożywili serca innych, 

Po nabożeństwie w grobach, odśpiewali 
włościanie.; «Jezu. w, Ogrójcu cierpiący » 
i kolejno przystępowali do ucałowania tru- 
mny króla Jana 1°. 

Udział ludu w jubileuszu Odsieczy Wie- 
deńskiej, 12 Września w- Krakowie, we 
Liwowie i we wszystkich miastach i miaste- 
czkach Galicji i Wielkopolski był znaczny. 
Przywitanie włościan przybyłych z całego 
kraju na Błoniu pod Krakowem przez pre- 
zydenta miasta, następnie przez: miejsco- 
wych krakowskich. włościan było wzrusza- 
jące. Wszystkie ich przemówienia świad 
czą, iż uczucia patrjotyczne wzrastają w Ser- 
cach wiejskiego ludu. Jeszcze więcej pracy, 
jeszcze więcej starania, a wkrótce będziemy 
świadkami wielkiego faktu, jakim będzie 
samodzielne włościan polskich działanie dla 
oswobodzenia Polski z niewoli. 

x 
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Towarzystwo Wzajemnej Pomocy Polaków 
w Genewie przed niedawnym czaselu pod- 
jęło нуз w ZADAN Adressu zbioro- 
wego od Emigracji Polskiej do pułkownika 
Zygmunta Miłkowskiego, zwycięzcy z pod 
Kostangalii, z powodu jego 25-letniegu lite: 
rackiego jubileuszu, o którym wielokrotnie 
pisaliśmy w naszem DIEDE E + ЭА 

Adress pokryty wielu podpisamiemigran- 
tów, wręczony został uroczyście pułkowni- 
kowi Miłkowskięmnu (Т.Т. Jeżowi) na obcho- 
dzie urządzonym 30 Sierpnia 1883, wieczo- 
rem о 8-ej godzinie w lokalu Towarzystwa 
ROCKA w Genewie przy ulicy Cendrier 

Sky PB 
© Obchód dla oddania czci zasłużonemu mę- 
żowi zebrał wszystkie Polki i Polaków za- 
mieszkałych w Genewie, którzy nie hołdują 
kosmopolitycznemu socjalizmowi i zacho- 
wali w. sercach uczucią narodowe. ` 

Zgromadzenie było bardzo ożywione. 
Każdy czuł, że oddając hołd mężowi, który 
orężem i radą służył wiernie Ojczyznie ; 
który w piśmie i żywem słowem szerzył 
w społeczeństwie naszem zasady demokra- 
tyczne: równości i braterstwa; klóry toro= 
wał drogi postępowi i cywilizacji a. nigdy 


w Polskę nie zwątpił, — spełnia obowiązek 


wdzięczności narodowej. 


Pułkownikowi Miłkowskiemu nie brakło 
ӨЕ, uznania, „2, ИН ajubileyszu . 


а, 
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swojego odebrał bowiem liczne adreśsa, li- 
sty i telegramy tak z kraju jak z za granicy, 
zwłaszcza też od młodzieżypolskiej. W War- 


szawie wydano nawet i z powodu jegó jubi- | 


leuszu zbiorową” książkę | «Ognisko », — 
którą mógłby” się ueieszye, gdyby jej nie- 
oszpecono brzydkim artykułem Świętochow 


skiego, napisanym w duchu: antipatrjoty- | 


cznym służalstwa moskiewskiego. 

Pominąwszy: jednak © tèn œ fałszywy ton 
w harmonii patrjotyczaego uznania — każdy, 
eo zastanawiał się nad treścią licznych pism 
i adresów  wystosowaliych йо: pułkownika 
Miłkowskiego, chętnie z nami się zgodzi ma 
to zdabie, iż jego jubileusz byt ponownem 
stwierlzehiem tego faktu, aż naród polski 
jest па wskroś palrjotycznym, a przewagę 
w. nim mają zasady demokratyczne i kie- 
runki postępowe. 

Jubileusz: ten nie mógł się lepiej zakoń- 
czyć jak'wręczeniem adressu zbiorowego od 
emigrantów polskich, najbliższych świad- 
ków i zarazem towarzyszy prac i służby pol- 
skiej pułkownika Miłkowskiego. 
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ANDRZEJ TARKOWSKI przed powsta- 
niem Listopadowem zajmówał posadę urzę- 
dnika w mieście Siedlcach, w województwie 
Podlaskiem. Porzucił jednak wygodne ispo - 
kojne stanowisko, gdy: Ojczyzna wezwała 
synów swoich dó óręża za swoją wolność 
i byt niepodległy, tak haniebnie i podstępnie 
jej wydarty przez trzy sąsiednie mocarstwa, 
zbródniczo na jej zgubę spiknione. 

Zaciągnąwszy się w szeregi wojska pol- 
skiego, Tarkowski odbył kampanię 1881 r. 
z Moskalami, mężnie walcząc we wszystkich 
bitwach. y 

Gdy skutkiem niedołęztwa jenerałów głó- 
wnodowodzących powstanie upadło 1 głó- 
wna armia pod dowództwem jenerała Ry- 
bińskiego przeszła na terrytorjam przez 
Prussy zagarnięte, — Tarkowski wraz z in- 
nymi dostał się za granicę i pośpieszył na 
emigracją do Francji. 

Długie lata tułactwa zeszły mu w tęskno- 
cie na pracy publicznej i pracy na kawałek 
chleba, który się tak trudno zarabia pomię- 
dzy obeymi. өр ». 

W życiu publicznem emigracji brał udział 
jak wszyscy ówcześni emigranci, którzy 
słusznie uważali się za reprezentacją naro- 
du, obowiązaną przedyskutować wszystkie 
sprawy, mające związek z oswobodzeniem 
narodu i wybrać najskuteczniejsze do tegoż 
oswobodzenia wiodące środki. 
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W «Almanachu Historycznym Emigracji 
Polsktej » wydanym w 1846 r. przez majo- 
ra Krosnowskiego, znajdujemy Andrzeja Tar- 
kowskiego, wymienionego jako mieszkańca 
Figeac, w departamencie Lot el-Gatonne. 

iGdy już go starość pochylila i trudno mu 
było zarobić na 'swe utrzymanie, /znalazł 
przytułek w Zakładzie weteranów 5-go Ka- 
zimierza w Paryżu. 

Zdarzyło się, że niedawno temu przyje- 
chała do Paryża jego krewna, pani Tarkow- 
ska, której atoli dotąd nie znał. Poznajomi- 
wszy się z nim zacna ta Polka i widząc 
trapionego chorobą, umieściła go swoim ko- 
sztem w szpitalu Neekera,przywlicy Sevres, 
gdzię znalazl wygody potrzebne jego wic- 
kowi. 

W, tym szpitalu umarł dnia Л Sierpnia 
1888115. Andrzej Tarkowski, mając lat 82. 

Pogrzeb ódbył: się także staraniem i ko- 
sztem pani Tarkowskiej. 

Za trumrią' zmarłego weterana postępo- 
«wali oprócz pani Tarkowskiej, рап Lasko- 
wicz, członek komitetu opiekującego się za- 
kładem $-go Kazimierza i niektórzy wete- 
zani z tegoż zakładu. Nieobeenego księdza 
Makowskiego, kapelana zakładu, zastąpił 
ksiądz Spoczyński, emigrant. 

Ksiądz Spoczyński mszę żałóbną i modli- 
twy pogrzebowe odprawił przy zwłokach 
nieboszczyka: w: kościele 5-60 Franciszka 
Xawerego i odprowadził је na cmentarz 
w lvry, gdzie przy grobie w wymownych 
słowach polecił duszę 8. p. Tarkowskiego 
Bogu i modlitwom kościoła świętego. 
ORO EZ 

W drukarni A. Reiffa wyszły następujące 
dzieła : 

Wtanek na cześć króla Jana III, przez Se- 

werynę Duchińską ....:+... Genar. 2. 


nina И 
Mowy, pp. Chódźkiewicza, Gasztówtta i Ma- 
zurkiewicza, miane w Paryżu na dwusetnej 
rocznicy odsieczy Wiednia... Cena 60 с. 
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